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  Give me what I’m deep in need of





  A sanctuary beyond this cruel world





  A peerless cure-all to recover





  Like lithium and a lover
(Sirenia, Lithium and a Lover)


  
Wstęp


Pisanie  wstępu  do książki to ciężka robota.  Właściwie można to zrobić tylko z perspektywy czytelnika, który ma za sobą własne wrażenia, garść przemyśleń i tego czegoś, co każda dobra książka zostawia nam w sercu. Ale gdy poproszono mnie, bym napisał kilka słów wstępu do tej książki, ucieszyłem się jak diabli. Od razu przypomniałem sobie Krzyczącego w Ciemności,  którego pierwszy raz spotkałem w śp. Fenixie, przy czym nie mam tu na myśli banalnego wspomnienia o jakiejś tam  postaci,  którą  piąte przez dziesiąte  kojarzę z jakimś cyklem fantasy. Nie. Brune Keare zapadł mi w pamięć tak jak Kane z cyklu Wagnera,  Ged z Ziemiomorza, Karenira  z Grombelardu czy ten cholerny Geralt Riv. Był charakterystyczny, tajemniczy, mroczny i bezwzględny, ale też na swój sposób  honorowy  i uczciwy. I od samego początku,  gdy spotkałem go w mrocznych podziemiach zamieszkanych przez złodziei, bandytów, odmieńców, ludzi skażonych i odepchniętych przez „lepszą” część świata, od pierwszego spojrzenia budził zaciekawienie i chęć poznania jego historii.


Pamiętam, jak przyszedł do mnie w gości, rozsiadł się i zaczął snuć swoją opowieść.


A tylko z pozoru była to zwykła historia, jakich wiele. O bogach, którzy walcząc w obronie świata, przelali zbyt wiele krwi i stracili serce dla swoich dzieł, o Zmroczy, którą podarowali porzuconemu światu, by chroniła go przed tymi, którzy chętnie wzięliby w posiadanie taki leżący odłogiem skarb – duchami, demonami, żywiołakami i innymi bytami, oraz o magii, srebrnej  i czarnej – dwóch szalach wagi, które muszą pozostawać w równowadze, jeśli świat ma ocaleć.


I była to też historia  o ludziach,  a może właśnie przede wszystkim o ludziach i o tym, jak potrafią każdą rzecz spieprzyć.


Polubiłem  drania za to, że nie rozczulał się nad sobą, nie udawał kogoś, kim nie jest, że był naturalny i niezmanierowany, co jest grzechem  większości postaci  literackich,  którym twórcy usiłują nadać rys „prawdziwości”, oraz za to, że kierował się swoim własnym, prywatnym kodeksem. I nie przeszkadzała mi ani jego oszpecona gęba, ani tajemnicza przeszłość, ani mrok, który go otaczał.


Bo Krzyczący w Ciemności przyszedł do mnie jako czysta karta, ktoś bez przeszłości, z pamięcią wymazaną tak dokładnie, że można by na tej bieli wyrysować dowolny obraz – bohatera, zdrajcy, łotra albo świętego – i zarazem przyszedł jako postać z krwi i kości, żywa, czująca, budząca zaciekawienie – jako człowiek jednym słowem. A to wielka sztuka narysować kilkoma zdaniami kogoś, kto jest człowiekiem, choć nie wiemy o nim nic poza tym, że jest, żyje i cierpi.


Brune tylko na pierwszy rzut oka wydaje się archetypem mrocznego  twardziela  z zasadami, któremu można  bez wahania pożyczyć pieniądze, tak jak świat stworzony przez Agnieszkę Hałas tylko na pierwszy rzut oka wydaje się prostym światem z podziałem  na pozornie  dobrą srebrną  magię i zepchniętą do defensywy, poddaną czarnemu – nomen omen – PR-owi czerń.  Ten  świat ma zbyt wiele odcieni,  zbyt wiele subtelnych, często zaznaczonych ledwo kilkoma słowami barw, by dało się go łatwo zaszufladkować. Tętni bogactwem niczym Baśnie z tysiąca i jednej nocy, zadziwia patentami rodem  ze steampunku, igra z demonologią z różnych stron świata i z różnych czasów. I wszystko to znakomicie ze sobą współgra. Magowie, demony, istoty z innych planów egzystencji, żywiołaki i zwykli ludzie poruszają się w nim w skomplikowanym tańcu, do którego przygrywa im orkiestra mająca zamiast nut plansze ze skomplikowanymi wykresami nie tylko ludzkiej ambicji, chciwości, podłości i obłudy, ale też – choć rzadziej – miłosierdzia, uczciwości i prawości. Nic tu nie jest takie, jakie mogłoby się wydawać na pierwszy rzut oka, a kto spróbuje użyć do odnalezienia  się w tym świecie prostych  schematów,  takich jak dark fantasy, będzie regularnie czuł się zbity z tropu.


I o to właśnie chodzi. To wyróżnik opowieści przez duże „O”, wymykającej się schematom, zmuszającej do koncentracji, lecz jednocześnie zapadającej w pamięć i pozostającej z nami długo po zamknięciu książki. Podskórnie czujemy, że autorka zabrała nas do świata podobnego  do naszego, gdzie dylematy moralne nie sprowadzają się do banalnego wyboru między jasną a ciemną stroną  mocy. Tutaj każdy zysk okupiony  jest czyjąś stratą, łatwo jest przegrać wszystko, trudno wspiąć się na szczyt, a szczeble społecznej drabiny są śliskie od krwi i łez. Głębia tego świata nie ogranicza  się tylko do metafizycznej Otchłani,  w której demony knują swoje intrygi, bardziej dotyka ludzkich dusz i umysłów, bo żadna z postaci nie daje się jednoznacznie sklasyfikować jako dobra czy zła.


I ten świat poznajemy właśnie dzięki Krzyczącemu w Ciemności, postaci  na tyle charakterystycznej, że trudno o niej zapomnieć.  Spotykamy go jako pozbawionego pamięci  wyrzutka i wraz z nim odkrywamy krainy ukryte pod Zmroczą. I dzięki niemu poznajemy innych bohaterów, drugo- i trzecio- planowych, z których niejeden zasługuje na osobną opowieść. Widzimy blichtr, który po zdrapaniu odsłania ropiejące wrzody, piękne maski, zza których wyglądają przeżarte trądem, beznose twarze i bezwzględność udającą prawość. Ten świat jest piękny jak niektóre gatunki egzotycznych kwiatów, wabiących przepychem barw i kształtów, lecz gdy się nad nimi nachylić, w nozdrza uderza nas odór zgniłego mięsa. Ale świat ten zasługuje, by go poznać, zanurzyć się w nim, posmakować. Nie jest wydmuszką albo kawałkiem, wybaczcie kulinarne  porównanie, ryżowego wafelka, jest mięsisty w najlepszym, literackim znaczeniu  tego słowa, oferuje sycącą ucztę, po której zostaje w nas olbrzymia satysfakcja, że nie zmarnowaliśmy  czasu.


I chęć ponownych  odwiedzin.


Polska fantasy doczekała się kilku znakomitych uniwersów, a świat stworzony przez Agnieszkę Hałas właśnie się do nich zalicza. Żyje, oddycha i krwawi, a my wraz z nim. Nie zadowala się łatwymi rozwiązaniami ani banalnymi odpowiedziami, zabiera nas w ciekawą i wyczerpującą podróż, z której wracamy oszołomieni  lub zniesmaczeni,  przybici albo zachwyceni. Ale nie obojętni. A to kwintesencja dobrej opowieści.


Polecam.


 


Robert M. Wegner
  
Prolog


Dawno temu światem rządziło dziewięciu bogów.


Władali mocą żywiołów, przemawiali językiem gwiazd, byli potężniejsi od
upływającego czasu. To oni powołali do życia pierwszych ludzi, a potem
nauczyli ich, jak uprawiać ziemię i wznosić domy. Ofiarowali
śmiertelnikom ogień i pismo.


Dawno temu, kiedy świat był młody, panowała w nim harmonia. Wszystkie
żywe istoty były posłuszne rozkazom swoich stwórców. Ludzie żyli w dobrobycie, bo ziemia rodziła obfite plony. Budowali bogom świątynie,
składali im ofiary, a kiedy umierali, ich dusze ulatywały do
świetlistych krain poza gwiazdami.


Lecz nadszedł czas, gdy harmonia została zburzona. Z odległych wymiarów
nadciągnęło zło pod postacią potwora, potężnego smoka o wielu głowach.
Był on tak wielki, że mógł połknąć słońce i przesłonić niebo. Chciał
zniszczyć świat, ponieważ niszczenie stanowiło cel i sens jego
istnienia.


Rzucił wyzwanie bogom, a ci podjęli walkę. Wojna trwała przez wiele
wieków i żadna ze stron długo nie mogła uzyskać przewagi. Dla ludzkości
był to mroczny czas, czas zagłady. Woda w rzekach przemieniła się w krew, morza wystąpiły z brzegów, a z nieba lał się ogień.


W końcu zło zostało unicestwione i świat zaczął powracać do dawnej
postaci. Słońce i księżyc zaświeciły na nowo, wody mórz powróciły na
swoje miejsce. Z chmur znowu spadł czysty deszcz, a tam, gdzie jego
krople wsiąkły w jałową, wypaloną ziemię, wyrosła świeża zieleń. Ocalali
ludzie wyszli z ukrycia, by na nowo zasiedlić ruiny wiosek i miast. A gdy na ziemi wszystko powróciło już do dawnego ładu, bogowie poczuli, że
są znużeni.


Zapragnęli poszukać ukojenia poza granicami świata. Wiedzieli jednak, że
jeśli odejdą, ludzkość pozostanie bezbronna, wydana na łup demonów oraz
wszelkich innych wrogich sił, jakie mogą nadciągnąć z głębin
nieskończoności. Dlatego postanowili przekazać śmiertelnikom w pożegnalnym darze cząstkę własnej boskiej mocy.


Ze światła i ciemności, z ognia i wody, piasku i wiatru utkali Zmroczę,
Sha’r; następnie zaś tchnęli w nią życie, aby odtąd osłaniała materialny
świat, oddzielając go od sfer zamieszkanych przez duchy, larwy i żywiołaki. I ofiarowali ludziom magię, która bierze swój początek ze
Zmroczy, tak jak roślina wyrasta z ziemi.


Dziś to my, śmiertelnicy, jesteśmy strażnikami tajemnic stworzenia, a wybrani spośród nas władają mocą równą boskiej. Są dwie barwy magii,
srebro i czerń. Magowie rozkazują żywiołom, podróżują do świata snów i przepędzają demony.


Lecz na początku, u zarania dziejów, ludzkość nie znała magii, światem
rządziło bowiem dziewięciu bogów, którzy stali na straży wszystkiego, co
piękne i dobre. A imiona ich brzmiały: Haran, Eresh, Araya, Leleya,
Proserpis, Merauke, Ilmar, Sabel i Tanaya.


 


Święta Księga, wstęp do Starych Kronik


 


 


Dwie są barwy magii. Srebro i czerń.


Na początku było srebro. Srebro pochodzi od bogów i celem jego jest
doskonałość.


Lecz tak jak światło rzuca cień, tak ze srebra zrodziła się czerń. Za
sprawą demonów, dzieci chaosu, dar bogów został skażony. Słuchajcie
moich słów: oto światło zostało wydane na łup ciemności. Czerń budzi się
w duszach ludzi i przemienia ich w swoje narzędzia.


Przeklęty niech będzie duch zatruty przez nią, skazany, by odradzać się
wciąż na nowo i w każdym ze swych wcieleń czynić zło. Nie będziecie
mieli litości nad tymi, w których obudził się czarny dar, ponieważ
zagrażają oni boskiemu dziełu stworzenia.


 


Święta Księga, Księga Skazy
  
1. Królowa cierni


Pełgający płomyk kaganka oświetlał ponure wnętrze celi i mężczyznę,
który siedział na pryczy z pochyloną głową.


Jaspin Souret, szlachcic, erudyta i znawca nauk ścisłych, absolwent
słynnej akademii w Ri Talma, popełnił w życiu kilka poważnych błędów.


Młody i ambitny, chciał zrobić karierę w środowisku dworskim i wpadł w pułapkę życia ponad stan, a później zakochał się w kurtyzanie, która
zrujnowała go do reszty. Wtrącony do więzienia za długi, zdołał uciec za
granicę i rozpocząć nowe życie pod przybranym nazwiskiem. Skuszony wizją
błyskawicznego zdobycia majątku, zajął się fałszowaniem pieniędzy.
Interes z początku szedł kwitnąco, ale po dwóch miesiącach Soureta
wsypał zazdrosny wspólnik.


Kara śmierci przez zanurzenie we wrzącym oleju, poprzedzone łamaniem
kości i szarpaniem ciała rozpalonymi obcęgami, nie stanowiła miłej
perspektywy. Nawet jeśli pogrążone w śmierdzącej ciemności więzienie
przywodziło na myśl otchłanie piekieł. W ciągu miesiąca, oczekując na
proces, Souret wychudł, zęby zaczęły mu się chwiać, a z brudu nabawił
się wrzodów w różnych nieciekawych miejscach. Czuł się żałosny jak
ostatni nędzarz.


Od wilgotnych murów odbijało się echem podzwanianie łańcuchów oraz jęki
chorych. W izbie na przeciwległym końcu korytarza dozorca i jego
pomocnik grali w karty, klnąc co drugie słowo.


Jaspin wpatrywał się w tatuaż na przedramieniu. Przed wtrąceniem do
lochów strażnicy obszukali go i obdarli ze wszystkiego, co miało
jakąkolwiek wartość. Jednak rysunek na skórze nie zwrócił ich uwagi. Był
przecież tak niepozorny. Kilka napuszczonych czarną farbą znaków.


Imię.


Dawno temu, jeszcze na studiach, Jaspin po pijanemu dał się namówić na
ten tatuaż i zapłacił za niego złotem. Gdy wytrzeźwiał, przeraził się do
tego stopnia, że natychmiast spróbował usunąć rysunek, przypalając skórę
świecą. Bez skutku – po kilku dniach rana zagoiła się bez najmniejszego
śladu i tatuaż pozostał na swoim miejscu. Wtedy Jaspin przestraszył się
jeszcze bardziej i zaniechał dalszych prób. Nigdy nie próbował też
wykorzystać mocy zaklętej w znakach. Bał się. Nawet wtedy, kiedy go
uwięziono, z dwojga złego wolał czekać na wyrok, łudząc się, że zostanie
ułaskawiony.


Lecz teraz nie miał już nic do stracenia.


Zaczerpnął głęboko tchu i potarł tatuaż wskazującym oraz małym palcem
prawej dłoni, tak jak uczono go przed laty.


– Kouremosie! – szepnął. – Kouremosie, przybądź!


Wstrzymał oddech, bo powiało przenikliwym zimnem. Pośrodku celi zaczęły
gęstnieć kłęby dymu czy mgły, które szybko przybrały kształt postaci. Po
chwili przed więźniem stanął demon z głową ibisa, odziany w bogate
szaty.


– A więc po tylu latach wreszcie odważyłeś się mnie wezwać, Jaspinie
Sourecie – przemówił chrapliwie. – Jesteś nierozsądnym tchórzem. Mogłem
ci pomóc wiele razy, ale teraz już za późno. Nie pomagamy ludziom,
którzy są tak słabi, że zwracają się do nas dopiero wówczas, gdy nie
mają innego wyjścia.


W akademii w Ri Talma można było potajemnie uczyć się przedmiotów,
których nie wykładano legalnie na żadnej uczelni. W tym demonologii.
Minęły lata, ale Jaspin Souret nadal pamiętał różne rzeczy z wykładów
starego, kulawego mistrza Laurentiusa. Na przykład to, że Otchłań, świat
demonów, istnieje i rośnie w siłę, pochłaniając dusze śmiertelników.
Takich, którzy dobrowolnie oddali się w niewolę, bądź takich, którzy
zostali zabici przy zachowaniu pewnych zasad. Demony mają jeden główny
cel – zdobywać jak najwięcej dusz, dlatego są mistrzami manipulacji i podstępu. I stale poszukują sojuszników. Agentów.


Mając w pamięci tę wiedzę, Jaspin Souret uśmiechnął się chytrze.


– A gdybym poprzysiągł wam posłuszeństwo na wieczne czasy… Mógłbym się
okazać przydatny. Studiowałem, trochę jeździłem po świecie, mam
znajomości…


Demon zmierzył go wzrokiem z niejakim powątpiewaniem, ale widać było, że
się zastanawia.


– Chciałbyś zostać naszym sługą w materialnym świecie, człowieczku? O tym musiałaby zadecydować moja pani, Sul-Berith.


– A więc zabierz mnie do niej.


Kouremos uśmiechnął się drapieżnie.


– Skoro tego sobie życzysz….


Dotknął jego czoła końcem pazura i Soureta ogarnęła ciemność.


Strażnicy, którzy nazajutrz rano weszli do celi, żeby zabrać skazanego
na miejsce kaźni, zastali na pryczy martwe ciało. Lekarz więzienny
postawił diagnozę – apopleksja.


* * *


– Nie musisz się tak trząść, człowieczku. Trzymam cię. Na jad mojej
pani! Czemu wy, śmiertelni, jesteście tacy tchórzliwi?


Kouremos dzierżył Soureta w żelaznym uścisku. Niebo nad nimi
przypominało skłębiony dym. Lecieli z wielką prędkością ponad czarną
równiną, na której wznosiły się drzewa wyższe niż jakakolwiek wieża na
ziemi, pozbawione liści, o poskręcanych jakby w męce konarach. Wisieli
na nich jęczący potępieni, jeden przy drugim, niczym owoce.


Pośrodku równiny wznosił się pałac o wielu wieżach, czarny jak obsydian.
Otaczał go potężny żywopłot ze splątanych ciernistych pędów, wysoki na
kilkadziesiąt stóp. Po murach przechadzali się zakuci w zbroje strażnicy
o pyskach bestii. Kouremos, nadlatując, pozdrowił ich przeraźliwym
ptasim krzykiem.


Wylądowali na dziedzińcu i po niedługim oczekiwaniu zostali wprowadzeni
do zamku. Strach zaćmił zmysły Jaspina do tego stopnia, że szlachcic
niewiele zapamiętał z otoczenia. Blask pochodni, czarne marmury, jakieś
upiorne postacie.


Zaprowadzono ich do olbrzymiej sali o sklepieniu podpartym kolumnami,
gdzie na podwyższeniu, pod baldachimem w kształcie smoczego skrzydła,
stał tron z ciemnego metalu. Po obu jego stronach trzymały straż istoty
podobne do olbrzymich żuków ze stali, o świecących czerwono oczach.


Sul-Berith, władczyni Doliny Cierni, najlepiej czuła się pod postacią
młodej ludzkiej kobiety. Zwodniczo piękna i krucha, w sukni wyglądającej
jak utkana z pajęczyn, od niechcenia bawiła się berłem w kształcie pęku
kolczastych pędów. Dwie służące o głowach ptaków wachlowały ją.


– Co masz mi do zaoferowania, Jaspinie Sourecie? – spytała głosem
podobnym do szemrania wody.


Szlachcic zaczerpnął tchu.


– Chciałbym zostać waszym sługą w materialnym świecie, o pani.


Roześmiała się melodyjnie.


– Przykro mi, Jaspinie. Jesteś słaby, tchórzliwy i źle sobie dobierasz
przyjaciół. Nie mielibyśmy z ciebie żadnego pożytku. – Skinęła na
strażników. – Zabierzcie go i znajdźcie mu miejsce na równinie, na
drzewie.


– Zaczekajcie! – zawołał Souret. Doznał bowiem olśnienia spowodowanego
strachem. – Wiem o czymś, co może się wam przydać!


Sul-Berith uniosła brew.


– Mów, śmiertelniku.


– Rok temu, podróżując, zawędrowałem do Shan Vaola nad Zatoką Snów. W oberży przypadkiem podsłuchałem rozmowę dwóch kupców. Opowiadali, na
jakie dziwy można się natknąć w tym mieście. Jeden z nich stwierdził, że
zna zbieracza osobliwości, który prócz innych niezwykłych przedmiotów ma
w swej kolekcji szklaną kulę. Wewnątrz niej dawno temu uwięziono stado
ognistych ifrytów. Gdyby zaklęcie prysło, mogłyby zniszczyć nie tylko
dom właściciela, ale i całe miasto, ale właściciel kuli uważa ją po
prostu za interesujący artefakt. Gdybyście odnaleźli te ifryty i je
uwolnili, mogłyby dla was zdobyć dziesiątki, jeśli nie setki dusz.


– Dziękuję ci, przyjacielu. To interesująca informacja. Sprawdzimy ją. –
Sul-Berith skinęła berłem i strażnicy podeszli, chrzęszcząc blachami. –
Zabierzcie go na równinę.


– Nie! – rozpaczliwie wrzasnął szlachcic. – Jak to? Nie możecie!


Kouremos parsknął.


– Dobrowolnie oddałeś się w naszą władzę, człowieczku, więc możesz mieć
pretensje wyłącznie do siebie.


Strażnicy wywlekli Soureta za drzwi. Jego krzyki ucichły w oddali.


– Żałosna istota. Ale co się tyczy informacji, które podał… Warto je
sprawdzić. – Władczyni w zamyśleniu splotła szczupłe dłonie. – Potrzebny
mi Vermigeris.


Wezwano nadwornego wróżbitę.


Godzinę później na posadzce sali tronowej widniał wyrysowany kredą
pentagram, wewnątrz którego płonął zielony ogień. Vermigeris, odziany w szatę ze złotogłowiu, intonował kolejne zaklęcia.


Rozległ się trzask i w pentagramie ponad zielonymi płomieniami rozbłysły
inne – czerwone jak krew. Przybrały kształt niedużego stworzenia,
jaszczurki o szkarłatnych łuskach i wielkich złotych oczach. Salamandra.
Ściągnięta daleko od swego macierzystego wymiaru, wiła się w męce.
Żywiołaki niechętnie poddawały się rozkazom demonów.


Vermigeris cofnął się i skinieniem dał znak władczyni.


– Sprowadzono cię tu, żebyś odpowiedziała na pytanie – przemówiła
Sul-Berith, stając tuż przy krawędzi pentagramu. Oczy salamandry
rozszerzył strach. Żywiołaki miały bystry wzrok i widziały więcej niż
tylko pozory stwarzane przez cielesną powłokę. – Słuchaj uważnie.
Powiedziano nam, że w świecie ludzi, w Shan Vaola na zachodnim krańcu
Zatoki Snów, uwięziono stado ifrytów. Jesteś w stanie stwierdzić, czy to
prawda?


– W Shan Vaola, na zachodnim krańcu Zatoki Snów – powtórzyła posłusznie
salamandra. Jej głos brzmiał jak skwierczenie oliwy. Zamknęła oczy, a płomyki pełzające po jej skórze przygasły. – Tak. Czuję je… Odcięte
dawno temu. Uwięzione.


– Kto je uwięził i gdzie?


– Nie umiem ci tego powiedzieć, pani. Nie wiem.


Sul-Berith odwróciła się do Vermigerisa.


– Czy jest jakiś sposób, żeby zdobyć dokładniejsze informacje? Najlepiej
sprowadzić wizję…


Mag potrząsnął głową.


– Potrzebne byłoby coś, co do nich należało. Pióro, pazur…


– Błagam, o potężni, uwolnijcie mnie – zaszeptała salamandra. – Lada
chwila zgasnę, tu… jest tak zimno…


– Wypuść ją – rozkazała Sul-Berith. Nie było potrzeby narażać się
królestwu ognia.


Mag skinął dłonią i żywiołak rozpłynął się w chmurze dymu, powracając do
swojego wymiaru.


– No proszę. Kto by pomyślał. – Władczyni pstryknęła palcami. –
Kouremosie!


Demon o głowie ibisa skłonił się nisko.


– Słucham, Wasza Wysokość.


– Ty i twój brat Nebbu wyruszycie niezwłocznie do świata ludzi.
Odszukajcie te ifryty i uwolnijcie je ku chwale Doliny Cierni.
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